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Sala konferencyjna puławskie-
go Urzędu Miasta zamieniła 
się w magazyn darów dla 
uchodźców z Ukrainy

Centrum spontanicznej 
pomocy na S17

Miejsce Obsługi 
Podróżnych w 
Markuszowie od soboty 
działa jako pomocowy 
hub, w którym 
wolontariusze przez całą 
dobę zaopatrują 
zatrzymujących się tutaj 
uchodźców z Ukrainy. 
Ludzie skrzyknęli się, bo 
chcą pomagać. To 
mieszkańcy okolicznych 
miejscowości od Puław po 
Lublin. 

W iększość autobu-
sów jadących z 
polsko-ukraińskiej 
granicy w stronę 

Warszawy zatrzymuje się 
na MOP-ie w Markuszowie. 
Wysiadający z nich uchodź-
cy są zmęczeni, głodni, nie-

wyspani. Na miejscu dostają 
żywność, gorącą zupę ugo-
towaną przez miejscowe 

koła gospodyń, kawę, her-
batę, słodycze, a także leki, 
chusteczki, szczoteczki do 

zębów. Słowem wszystko, 
co potrzeba. Oczywiście za 
darmo. 

-  Staramy s ię  pomóc 
jak umiemy. To wszyst-
ko przywożą nam ludzie 
z okolic, a my rozdajemy 
to dalej. Robimy takie pa-
kiety pierwszej potrzeby. 
Wszyscy po długiej podró-
ży są głodni, a my włącza-
my się w tę pomoc, zapi-
sujemy na dyżury i działa-
my - mówi Aleksandra Ma-
zurkiewicz, która na MOP 
przyjechała z Końskowoli. 

Nie brakuje również pu-
ławian. - Ja dzisiaj idę na 
18 do pracy, ale teraz je-
stem tutaj, bo nie mogłem 
usiedzieć w domu i patrzeć 
bezczynnie na to, co się 
dzieje. Ludziom trzeba po-
magać. Wpisałem się na tę 
listę i niedługo wpiszę się 
na następną - mówi pan 

Paweł. Na miejscu jest też 
pani Anna Klocek z Przy-
bysławic. - Ukraińcy są 
nam bardzo wdzięczni za 
to, przychodzą, dziękują. 
Musimy im tłumaczyć, że 
to wszystko jest za darmo, 
że nie muszą za to płacić - 
mówi. 

Sami Ukraińcy wydają 
się zaskoczeni i wzruszeni 
postawą Polaków. - Bar-
dzo dziękuję wszystkim 
Polakom, że tak pomagają 
Ukraińcom. Jestem bardzo 
przyjemnie zaskoczona 
taką solidarnością, wielkie 
dziękuję dla was wszyst-
kich - mówi Svietlana z 
Kijowa, trzymając w ręku 
„paczkę pierwszej potrze-
by”. 

RADOSŁAW SZCZĘCH

Wielkie serca puławian
ZBIÓRKA Żywność, woda 

mineralna, leki, pamper-
sy, chusteczki, opatrun-
ki, koce, śpiwory – liczba 
d a r ów  d l a  u c h o d ź c ów 
z Ukrainy codziennie ro-
śnie. Do puławskiego ratu-
sza co chwilę przyjeżdżają 
kolejne osoby z paczkami. 
To zarówno mieszkańcy 
miasta, jak i okolicznych 
powiatów.

Zbiórka darów prowadzo-
na przez puławski Urząd 
Miasta jest jedną z wielu. 
Własne w ostatnim tygodniu 
ogłosiło szereg lokalnych 
stowarzyszeń, organiza-
cji, przedsiębiorstw, służb 
mundurowych i samorzą-
dów. Do Ratusza zakupio-
nych z myślą o uchodźcach 

przedmiotach trafia jednak 
najwięcej.

Na miejscu cały czas pra-
cują zarówno urzędnicy, jak 
i wolontariusze, którzy se-
gregują przynoszone poda-
runki na poszczególne dzia-

ły. Przy jednej ze ścian sali 
konferencyjnej leżą worki 
z chusteczkami i zgrzew-
ki wody mineralnej, przy 
innej koce, osobno - pam-
persy. Całość jest pakowana 
w pudełka, które bezpłatnie 

dostarczają lokalne super-
markety, a następnie ląduje 
w magazynie, by zrobić miej-
sce na następne rzeczy. – Lu-
dzie przynoszą tego bardzo 
dużo. Co chwila wchodzą 
nowe osoby – mówi jedna 
z wolontariuszek.

W momencie wypowiada-
nia tych słów, do sali wcho-
dzą Marcin i Paulina, którzy 
do Puław przyjechali spe-
cjalnie z okolic Opola Lubel-
skiego. Przywieźli pampersy, 
słodycze, dziecięcą bieliznę. 
– Robimy to z potrzeby serca. 

Każdy ma teraz w sobie taką 
chęć pomagania – mówią 
darczyńcy. Jak tłumaczą, 
w swojej gminie nie mogli 
znaleźć informacji o zbiórce, 
stąd decyzja o przyjeździe do 
Puław. – Cały czas śledzimy 
to, co się dzieje a Ukrainie. 
Oby ta wojna szybko się 
skończyła – dodają. 

Równolegle, Ukraińcy, któ-
rzy przychodzą do Ratusza 
z paszportem, datą przekro-
czenia granicy po 24 lutego, 
otrzymują wszystko to, czego 
im brakuje. Niestety nie wszy-
scy wiedzą o tym, że mogą to 
zrobić. Dziennie zgłasza się 
zaledwie kilka osób.

– Pomagamy wszystkim. 
Wydajemy te rzeczy na 
podstawie paszportu, po 

wypełnieniu krótkiego kwe-
stionariusza. Ale nie spraw-
dzamy tego, gdzie mieszkają 
uchodźcy. Dary możemy 
przekazać wszystkim Ukra-
ińcom, którzy po 24 lutego 
przekroczyli polską grani-
cę – tłumaczy Anna Szeląg 
z wydziału zarządzania kry-
zysowego puławskiego ma-
gistratu. 

Gromadzone w Ratuszu 
paczki wydawane nie tylko 
na miejscu. Część w tym ty-
godniu na granicę zawiozła 
wiceprezydent Puław, Beata 
Kozik. Wsparcie z Puław do-
tarło także na dworzec au-
tobusowy w Lublinie i MOP 
w Markuszowie, gdzie zatrzy-
mują się podróżni zza naszej 
wschodniej granicy.  (RS)

Z Kijowa do Puław

W sobotę pojechałyśmy 
z mężem oraz zaprzy-
jaźnioną z nami Ukra-
inką, jako tłumaczem, 

na granicę polsko-ukraińską. 
Podobni jak inni Polacy, którzy 
udali się do punktu recepcyjne-
go w Dorohusku, oferowaliśmy 
uchodźcom transport, zakwa-
terowanie i wyżywienie. Oczy-
wiście bezpłatnie. Zaopieko-
waliśmy się Eleną (41 l.) oraz jej 
9-letnią córką, Anastasiją. Mąż 
i syn kobiety zostali na Ukrainie 
– opowiada pani Ela.

W drodze powrotnej Elena opo-
wiedziała o horrorze, jaki przeżyły 
próbując wydostać się z Kijowa. 
Na dworcu ukraińscy strażnicy 
początkowo chcieli rozdzielać ro-
dziny, przepuszczając w pierwszej 
kolejności dzieci. To napotkało 
opór matek, które siłą wciskały się 
do pociągu odjeżdżającego w kie-
runku polskiej granicy.

– W tym zamieszaniu zginął 
ich bagaż, torba z dokumentami, 
pieniędzmi, rzeczami osobisty-
mi. W trakcie 20 godzinnej podró-
ży, okna w całym pociągu były za-

ciemnione, zakazano używania 
telefonów, a skład jechał zmie-
nioną, dłuższą trasą. Wewnątrz 
panował tłok, ludzie spali jedni 
na drugich, nie mogąc przedo-
stać się nawet do toalety. W takich 
warunkach Elena i Nastia zmę-
czone podróżą dotarły na granicę 
– relacjonuje nasza rozmówczyni.

Ukrainki początkowo zostały 
u pani Eli w domu. – W niedzie-
lę rano wspólnie ze znajomymi 
podjęliśmy decyzję o wynajęciu 
dla nich mieszkania w Puławach. 
Wystarczyło kilka telefonów do 

znajomych, by w ciągu kilku go-
dzin wyposażyć lokal w kanapę, 
pralkę, telewizor, kuchnię, za-
opatrzenie lodówki, środki czy-
stości itp. Jego właściciele w tym 
samym czasie przywieźli ubrania 
i zabawki dla Nastii. Po południu 
obie były już na miejscu. Sąsie-
dzi przyjęli je bardzo serdecznie 
– opowiada nasza bohaterka. RS
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Nastia już po zakwaterowaniu 
w Puławach. Dziewczynka dostała 
kartkę od dzieci znajomych pani Eli
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Do puławskiej bursy 
w ciągu ostatniej doby 
trafiło 35 uchodźców 
z Ukrainy, w tym 23 dzieci. 
Na zdjęciu z wychowawcą 
ośrodka - Liubov Tsolką (w 
żółtej kurtce) i panią Yaną 
(z prawej) z okolic Kijowa

Modlą się za tych, którzy zostali
POMOC Kilka 
wielodzietnych rodzin 
z Ukrainy, łącznie 35 
osób, w tym 23 dzieci, 
w nocy z poniedziałku 
na wtorek w asyście 
policji, trafiło do bursy 
szkolnej w Puławach. 
W drodze są już 
kolejne rodziny. Na 
miejscu uchodźcami 
opiekuje się ich 
rodaczka, pracująca 
w powiatowej szkole

RADOSŁAW SZCZĘCH

P r z e d  b u d y n k i e m 
bursy Regionalne-
go Centrum Kształ-
cenia Ustawiczne-

go przy al. Partyzantów 
w Puławach stoi już kilka 
samochodów na ukraiń-
skich tablicach. Pierw-
si uchodźcy trafili tutaj 
w nocy z poniedziałku na 
wtorek. Jedna z rodzin, 
z kobietą w zaawanso-
wanej ciąży, przyjechała 
w asyście policji. Kobieta 
bała się, że może zacząć 
rodzić. Ukrainkę obejrze-
li lekarze z puławskiego 
szpitala. Okazało się, to 
fałszywy alarm. Do po-
rodu prawdopodobnie 

jeszcze tydzień. Pozostałe 
rodziny, głównie z Kijo-
wa i okolic, zostały przy-
wiezione do Puław przez 
wolontariuszy. To w więk-
szości kobiety z małymi 
dziećmi.

Na miejscu opiekuje się 
nimi ich rodaczka, pani 

Liubov Tsolka. Ukrainka 
od 7 lat pracuje jako wy-
chowawca bursy. – Obec-
nie mamy 35 osób, w tym 
23 dzieci.  Część rodzin 
nie ma nawet bagażu. Po-
magamy im wyposażając 
we wszystko, czego po-
trzebują. Dostają pokoje 

z łazienkami, wyżywienie. 
Oni są bardzo wdzięczni 
za pomoc, dziękują nam 
za wszystko – opowiada.

Sami Ukraińcy z jednej 
strony czują ulgę z powo-
du znalezienia dogodnych 
warunków życia w tym 
kryzysowym momencie. 

Z drugiej, przed oczami 
mają atakującą ich kraj 
wrogą armię i  bliskich, 
którzy zostali po drugiej 
stronie granicy.

–  C o d z i e n n i e  s i ę  z a 
nich modlimy, o ich zdro-
wie. Pod Kijowem została 
duża część naszej rodziny 
– mówi Yana, która za gra-
nicą jest po raz pierwszy. 
W Polsce jej się podoba. 
– Wszystko nam tutaj dali, 
nie spodziewałam się, że 
tak będzie – przyznaje ko-
bieta. Niektórzy uchodźcy 
nie wiedzą, czy kiedykol-
wiek wrócą na Ukrainę. 
– Mieszkaliśmy niedaleko 
kijowskiego lotniska Hosto-
mel, które zostało zaatako-
wane. Nie mamy już dokąd 
wracać – mówi Ina Levyt.

Z nową sytuacją najle-
piej radzą sobie najmłod-
sze dzieci. Starsze kobiety 
długo pozostają w szoku. 
– One bardzo to przeżywa-
ją. Martwią się o bliskich. 
To dla nich ogromny stres 
– podkreśla pani Tsolka.

Puławska bursa może 
przyjąć maksymalnie 65 
osób. Po zapełnieniu bu-
dynku, władze powiatu 
mają zamiar przygotować 
nowe miejsca, korzystając 
ze swoich zasobów, także 
poza miastem. 

Wyszli z domu tak, jak stali
PRZYMUJĄ WSZYSTKICH Oglą-

dało się te straszne obrazki 
z Ukrainy i łzy same płynęły 
z oczu. Nie mogłam pozo-
stać obojętna – mówi Wiola 
Trojnara, właścicielka pokoi 
gościnnych w Kazimierzu 
Dolnym.

W piątek wieczorem wy-
słała zięcia na granicę i za-
opiekowała się jedną ro-
dziną. – To babcia, mama 
z dwiema córkami i 5-letni 
wnuczek. Mieli przy sobie 
tylko reklamówkę z wodą 
i kanapkami. Wyszli tak, jak 
stali. Kupiliśmy im wszyst-
ko, co potrzebne. Daliśmy 
schronienie. Cieszę się, że 
mogłam im pomóc – dodaje.

Takich osób w całej gmi-
nie jest więcej. Pomaga m.in. 
hotel Spichlerz, kamienica 
Biała, lokalne ośrodki agro-
turystyczne.

– U mnie w Niebieskim 
Kącie jest już 15 osób z Ukra-
iny, a kolega właśnie poje-
chał na granicę po 3 kolejne. 
To są głównie kobiety i dzieci 
z Kijowa. Uznałem, że skoro 
jest miejsce, to trzeba im 
pomóc. Wspiera nas ochot-
nicza straż, koła gospodyń, 
więc jesteśmy zaopatrzeni 
– mówi Henryk Kozak, wła-
ściciel pensjonatu w Wierz-
choniowie. Jak dodaje, część 
rodzin, która obecnie prze-
bywa w Niebieskim Kącie 

zamierza jechać dalej na za-
chód.

W tej samej wiosce, ale 
w budynku należącym do 
gminy, zamieszkała matka 
z dziewięciorgiem dzieci. 
– Oni na pewno u nas zosta-
ną przynajmniej do czasu, 
kiedy sytuacja za granicą się 
uspokoi i będą mogli bez-
piecznie wrócić. My skupia-
my się na koordynowaniu 
pomocy, bo chętnych do jej 
udzielania nie brakuje. Naj-
ważniejsze, by robić to odpo-
wiedzialnie – mówi Mateusz 
Stachyra z Urzędu Miejskie-
go w Kazimierzu Dolnym.

– Nie czekamy na to, aż 
województwo zacznie kie-
rować do nas uchodźców. 
Przyjmujemy wszystkich. 
Także tych, którzy nie zgło-
sili się do punktów recep-

cyjnych. Tylko w zasobach 
gminy, naszych remizach 
i świetlicach, m.in. w Dą-
brówce, Zbędowicach, Je-
ziorszczyźnie i Parchatce, 
od piątku przebywa ok. 30 
obywateli Ukrainy, w pry-
watnych zasobach na pewno 
jest ich kilka razu więcej – in-
formuje Bartłomiej Godlew-
ski, zastępca burmistrza Ka-
zimierza Dolnego.

Kazimierski samorząd za-
czyna organizować naukę 
dla ukraińskich dzieci. Chęt-
ni będą mogli uczestniczyć 
w zajęciach prowadzonych 
w miejscowej szkole pod-
stawowej. W domu kultury 
powstać ma tymczasowe 
przedszkole.

Podobnie jest w gminie 
Nałęczów. – W całej gminie 
przebywa już kilkadziesiąt 

osób z Ukrainy, a kolejne są 
w drodze. My od lat mieli-
śmy uczniów z tego kraju 
w naszym zespole szkół, 
więc w pierwszej kolejności 
kwaterunek zaoferowali-
śmy ich rodzinom. Ale po-
mocy udzielają także wła-
ściciele prywatnych pen-
sjonatów. Zakład lecznicy 
zaoferował ciepłe posiłki. 
Cały czas prowadzimy rów-
nież zbiórkę darów, zwłasz-
cza materiałów opatrunko-
wych – opowiada Wiesław 
Pardyka, burmistrz Nałę-
czowa.

W  g m i n a c h ,  k t ó r y c h 
miejsc noclegowych jest 
mniej, powstają specjalne 
miejsca z myślą o uchodź-
cach. Przykładowo w Ży-
rzynie jest to Dom Pomocy 
Społecznej, w Końskowoli 
wkrótce gotowa będzie 
dawna szkoła w Skowie-
szynie. – Właśnie ją odma-
lowujemy, myjemy okna 
i wyposażamy – mówił nam 
w poniedzialek Mariusz 
Majkutewicz,  zastępca 
wójta Końskowoli. Miejsca 
noclegowe dla potrzebu-
jących zgłaszają również 
takie instytucje jak Lubelski 
Ośrodek Doradztwa Rolni-
czego, czy Instytut Upraw 
Nawożenia i Gleboznaw-
stwa w Puławach.

RADOSŁAW SZCZĘCH

Dla pacjentów 
z Ukrainy

Puławski SP ZOZ przyj-
muje nie tylko pol-
skich, ale także ukraiń-
skich pacjentów.

Setki osób z ogarniętego 
wojną kraju schronienie zna-
lazło w powiecie puławskim. 
Część z nich potrzebuje po-
mocy medycznej. Ta ofero-
wana jest m.in. przez przy-
chodnie puławskiego SP ZOZ, 
punkt nocnej i świątecznej 
opieki oraz na oddziale ratun-
kowym szpitala specjalistycz-
nego przy ul. Bema.

– Uchodźcy zgłaszają się 
do nas od soboty, a my po-
magamy im na bieżąco. Le-
czymy ludzi i to jest dla nas 
najważniejsze zadanie. Wy-
starczy paszport z datą prze-
kroczenia granicy – mówi 

Piotr Rybak, dyrektor puław-
skiego szpitala.

Wśród zgłaszających się 
większość stanowią kobiety 
i dzieci. Wsparcie jest zróż-
nicowane. W ciągu ostatnich 
dni przybyłym z Ukrainy 
pomagali m.in. lekarze chi-
rurdzy i ginekolodzy. Jedna 
z pacjentek jest w zaawan-
sowanej ciąży. Jeśli sytuacja 
po wschodniej stronie gra-
nicy nie uspokoi się na tyle, 
by możliwy stał się powrót, 
dziecko na świat najpewniej 
przyjdzie w Puławach.

Większych problemów 
językowych na razie nie 
stwierdzono.  Ukraińcy 
w większości znają język pol-
ski na podstawowym pozio-
mie.  RS
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Były już samorządowiec jesienią 
zeszłego roku został prawomocnie 
skazany na 5 miesięcy w zawieszeniu 
na 2 lata i grzywnę za usiłowanie 
kradzieży energii elektrycznej 
w Brzeźcach (gm. Janowiec). Do winy 
się nie przyznał

Wreszcie nie radny
SAMORZĄD Aż cztery 
miesiące minęły od chwili 
kiedy radny powiatu 
puławskiego został 
prawomocnie skazany 
przez sąd, do momentu, 
kiedy jego mandat został 
zgodnie z prawem 
wygaszony. Teraz będzie 
musiał oddać ponad 9 
tysięcy złotych diet

RADOSŁAW SZCZĘCH

T ryby sądowo-urzędniczej 
machiny w tym przypadku 
mieliły wyjątkowo powoli. 
Od prawomocnego wyro-

ku skazującego radnego, który 
zapadł 21 października zeszłego 
roku, do 25 lutego, czyli daty ob-
wieszczenia o wygaszeniu jego 
mandatu, minęło ponad cztery 
miesiące. W tym czasie Zbigniew 
A. uczestniczył w sesjach rady 
powiatu, brał udział w głosowa-
niach i pobierał dietę. Zrezygno-
wał jedynie z członkostwa w Pra-
wie i Sprawiedliwości.

Korespondencyjny kołowrotek
Dlaczego to wszystko trwało tak 

długo? Jednym z powodów było 
krążenie akt radnego pomiędzy 
poszczególnymi sądami. Naj-
pierw, przez niemal miesiąc, do-
kumenty znajdowały się w Sądzie 
Okręgowym. Następnie trafiły do 
Sądu Rejonowego w Puławach, 
czyli pierwszej instancji. Ten po-

winien przygotować wtedy odpis 
i wysłać go komisarzowi, ale tego 
nie zrobił.

Powód? Jak wyjaśniła nam pre-
zes puławskiego sądu, Joanna 
Chimosz, stało się akurat wtedy, 

gdy przebywała na zwolnieniu 
lekarskim, a zastępujący ją sędzia 
nie wiedział, że Zbigniew A. jest 
radnym. W związku z tym komi-
sarza nie zawiadomił. Gdy pani 
prezes wróciła z L4, akt radnego 
już nie było. Ponownie znalazły 
się w Lublinie, tym razem w Są-
dzie Apelacyjnym. 

Żeby naprawić błąd, puławski 
sąd w grudniu wysłał do dele-
gatury pisemne powiadomienie 
o prawomocności wyroku, ale 
niczego to nie zmieniło. Komi-
sarz uznał, że bez odpisu ob-
wieszczenia nie wyda. Lubelskie 
sądy wyręczaniem rejonowego 
nie były zainteresowane. Odpis 
udało się  wykonać dopiero, 
gdy akta ponownie znalazły się 
w Puławach. W lutym dokument 
trafił do komisarza, a ten w pią-
tek uznał mandat samorządow-
ca za wygaszony.

Diety do zwrotu
Obwieszczenie tego samego 

dnia dotarło na skrzynkę mailo-
wą powiatu puławskiego. Od tej 
pory Zbigniew A. nie będzie mógł 
uczestniczyć w pracach rady po-

wiatu. Jego władze wkrótce po-
proszą go również o zwrot nie-
słusznie pobranych diet, licząc od 
daty wyroku, czyli 21 październi-
ka.

– Wystąpimy do niego o ich 
zwrot w całości. Chodzi o diety za 
listopad, grudzień, styczeń i luty, 
łącznie 9 333 zł – wylicza Walde-
mar Orkiszewski, sekretarz po-
wiatu puławskiego. – Skierujemy 
również zapytanie do wojewody 
o to, czy głosowania, w których 
brał udział, możemy uznać za 
ważne – dodaje.

Następca nie chce do PiS
Rada powiatu puławskiego 

zostanie uzupełniona o kolejną 
osobę z listy w okręgu nr 2. Cho-
dzi o Krzysztofa Marca z Brono-
wic w gminie Puławy, zdobywcę 
531 głosów w wyborach z 2018 
roku. Komisarz wyborczy w naj-
bliższym czasie powinien skiero-
wać do niego oficjalne zapytanie 
o wyrażenie woli przyjęcia man-
datu.

– Oczywiście wyrażę taką zgodę 
– zapowiada przyszły radny, który 
do rady startował z listy PiS. Mimo 
to, klubu tej formacji nie powięk-
szy. – W radzie nie będę reprezen-
tował żadnej partii politycznej. 
Pozostanę neutralny. Będę popie-
rał tylko te decyzje, które uznam 
za właściwe dla dobra naszego 
powiatu – podkreśla.

Zaprzysiężenia Krzysztofa 
Marca możemy spodziewać się 
w ciągu najbliższych dwóch mie-
sięcy.

W Ratuszu liczą na miliony
PUŁAWY Miasto chce budo-

wać nowe drogi, przebudowę 
oświetlenia ulicznego oraz 
obiekty sportowe. Wartość 
wniosków złożonych do Pro-
gramu Inwestycji Strategicz-
nych wynosi prawie 45 mln zł.

W połowie lutego za-
kończyło się przyjmowa-
nie wniosków do drugiego 
naboru do Polskiego Ładu. 
Rządowy program umoż-
liwia złożenie trzech wnio-
sków o wartości do 5, 30 i 65 
mln zł przy dofinansowaniu 
wynoszącym nawet 95 proc.

Najdroższym projektem 
o jaki starają się Puławy 
jest warta 30 mln wymiana 
oświetlenia ulicznego ponad 
50 ulic, wielu osiedli, placów 
i parkingów położonych na 
obszarze pomiędzy Lubel-
ską, a Piaskową. W ramach 
tego zadania miasto chce 
zbudować przy okazji kanały 
technologiczne umożliwia-
jące położenie światłowo-
dów.

Drugi z wniosków doty-
czy budowy nowych ulic 
o łącznej długości 1,3 km 

wraz z kanalizacją na osiedlu 
Wólka Profecka. Drogi mają 
prowadzić do terenów inwe-
stycyjnych, na których mogą 
powstawać obiekty przemy-
słowe. Wartość tego przed-
sięwzięcia oszacowano na 
ponad 9 mln zł.

Ostatni z wniosków do-
tyczy poprawy sportowo-
-rekreacyjnej infrastruktury 
miasta i dzieli się na dwie 
części. Pierwsza z nich to 
budowa pumptracka przy 
ul. Rybackiej, a druga mówi 
o wymianie sztucznej na-

wierzchni bocznego boiska 
piłkarskiego przy stadio-
nie miejskim. Wartość tego 
wniosku to ok. 5 mln zł.

Decyzja o tym, które pro-
jekty otrzymają rządowe 
wsparcie powinna zapaść 
w ciągu najbliższych mie-
sięcy. Przypominamy, że 
w ramach pierwszej edycji 
miasto otrzymało ponad 16 
mln zł - na budowę sali gim-
nastycznej dla SP nr 3 oraz 
rozbudowę sieci wodno-ka-
nalizacyjnej.

RADOSŁAW SZCZĘCH

To tutaj ginęli polscy patrioci
PAMIĘĆ W Narodowy Dzień 

Pamięci Żołnierzy Wyklętych 
puławianie zebrali się przed 
krzyżem w pobliżu Wojsko-
wej Komendy Uzupełnień. 
Wysłuchali Apelu Poległych 
i złożyli kwiaty dla bohate-
rów. Nie zabrakło symbolicz-
nego wsparcia dla walczącej 
Ukrainy.

Krzyż stoi przed dawną 
siedzibą Powiatowego Urzę-
du Bezpieczeństwa Publicz-
nego. To tutaj z rąk mundu-
rowych formacji Polski Lu-
dowej ginęli polscy patrioci, 
którzy chcieli żyć w wolnym 
kraju. Mieszkańcy przynieśli 
biało-czerwone flagi, sztan-
dary, wiązanki kwiatów i zni-
cze. Młodzież pojawiła się ze 
zdjęciami bohaterów, tytu-
łowych Niezłomnych, zwa-

nych również Żołnierzami 
Wyklętymi.

– To święto naszej suwe-
rennej państwowości, pol-
skiego honoru i dumy. AK 
była najsilniejszą armią pod-
ziemną w całej okupowanej 
Europie. Dała niepodwa-

żalny dowód, że Polska nie 
zginęła. Wyniosła symbol 
Polski Walczącej, nadziei na 
odzyskanie wolności i wiary 

w ostateczne zwycięstwo 
– mówił Jerzy Lenartowicz 
z puławskiego koła Świa-
towego Związku Żołnierzy 
Armii Krajowej, jeden z orga-
nizatorów obchodów.

– Dziękuję za wasze za-
angażowanie, pomoc mate-
rialną, finansową i wszelkie 
wsparcie tym setkom tysięcy 
uchodźców, którzy pojawią 
się na terenie naszego kraju. 
Tutaj przed tym krzyżem 
mówię cześć i chwała boha-
terom, Żołnierzom Niezłom-
nym. Ale dodam, że cześć 
i szacunek także dla tych 
bohaterów współczesnej 
Ukrainy, którzy stawili czoła 
największemu tyranowi 
i mordercy naszych czasów 
– powiedział poseł Krzysztof 
Szumowski.  RS

Kto przebuduje 
drogę na stok

PUŁAWY W poniedziałek 
otwarto oferty w przetargu 
na przebudowę ponad 370 
metrowego odcinka ulicy 
Sybiraków na os. Włostowi-
ce w Puławach.

Odcinek od ulicy Włosto-
wickiej w kierunku stoku 
narciarskiego w Parchatce, 
na swojej miejskiej czę-
ści zostanie kompleksowo 
przebudowany. Otrzyma 
nową asfaltową nawierzch-
nię,  chodniki  z  kostki , 
utwardzone wjazdy na po-
sesje, a także nowe oświe-
tlenie LED.

Do przetargu organizo-
wanego przez Zarząd Dróg 
Miejskich wpłynęło pięć 
ofert, w tym dwa złożone 
przez konsorcja. Najtańszą 
propozycję złożyły wspól-
nie puławskie Trans-Krusz 
i Wod-Gaz z warszawskim 
Elgridem, które za całe za-
danie oczekują niecałych 
2,2 mln zł. Niewiele droż-
sze oferty złożyły LS Com-

plex z Lublina (2,35 mln zł) 
i Trakt z Piekoszowa (2,37 
mln zł). Najdroższy oka-
zał się natomiast Strabag 
z ceną przekraczającą 2,7 
mln zł.

Zwycięzcę postępowa-
nia najpewniej poznamy 
w ciągu najbliższych tygo-
dni. Prace mają potrwać 
cztery miesiące. Miasto 
Puławy na to zadanie otrzy-
mało dotację z Rządowego 
Funduszu Rozwoju Dróg. 
Z centralnego budżetu 
pokryta zostanie połowa 
kosztów to maksymalnego 
poziomu 1,4 mln zł. 
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Kwiaty przy krzyżu złożyli 
m.in. uczniowie puławskich 
szkół
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Ulica prowadzi do kilku 
domów i zakładów usługo-
wych. Zimą najczęściej 
wykorzystywana jest 
natomiast przez narciarzy 
zmierzających na prowa-
dzony w pobliżu stok
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Muzeum Czartoryskich 
zakończyło remont i zapra-
sza na nową wystawę

Nowe, wyższe stawki za śmieci 
w Puławach zaczną obowiązy-
wać od 1 maja 
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Radni jednak zgodzili się na podwyżkę
PUŁAWY Radni podwyższyli 
w końcu opłatę za odbiór 
i zagospodarowanie 
odpadów z 22 do 27 zł od 
osoby. Propozycję tej treści 
przygotował klub radnych 
„Samorządowcy”. 
Identyczne rozwiązanie 
w listopadzie 
zaproponował prezydent. 
Wtedy zostało ono 
odrzucone

RADOSŁAW SZCZĘCH

Z powodu rosnących 
kosztów gospoda-
rowania odpadami, 
poszczególne gminy 

regularnie podnoszą opła-
ty za odbiór śmieci od 
mieszkańców. Miasto Pu-
ławy było jednym z nielicz-
nych, które ceny te zamro-
ziło, nie zmieniając ich od 
2019 roku. W związku z tym 
puławianie płacą 22 zł od 
osoby, gdy wysokość opłat 
w okolicznych gminach 
jest średnio o 20 proc. wyż-
sza. 

Dalsze utrzymywanie 
starych stawek, według 
analiz pracowników puław-
skiego Ratusza, powodowa-
łoby tylko w tym roku defi-
cyt przekraczający 2 mln zł. 
W związku z tym już w li-

stopadzie prezydent zapro-
ponował podwyżkę stawki 
podstawowej za odpady 
segregowane do 27 zł za 
osobę, przy jednoczesnym 
limicie 100 zł dla rodzin 
wielodzietnych. Propozy-

cja ta została odrzucona 
przez opozycję. Nie pomo-
gła nawet ustna deklaracja 
ze strony Pawła Maja o go-
towości do ustanowienia 
limitu dla dużych rodzin na 
poziomie 80 zł. 

Do sprawy Ratusz wrócił 
pod koniec stycznia, pro-
ponując tym razem nieco 
wyższą stawkę 28,7 zł od 
mieszkańca i limicie 110 zł. 
Ten projekt uchwały rów-
nież nie zyskał poparcia 
radnych opozycji. W toku 
licznych, prowadzonych od 
jesieni dyskusji i głosowań, 
samorządowcy odrzucali 
zarówno projekty uchwał 
prezydenta, jak i propozy-
cje innych radnych. Przy-
kładem jest brak zgody na 
26, a nawet 25 zł, do czego 
w grudniu zachęcał radny 
Mariusz Cytryński.

Przełom nieoczekiwanie 
nastąpił w tym miesiącu, a to 
za sprawą klubu „Samorzą-
dowcy” Janusza Grobla, któ-
rzy po namyśle zdecydowali 
się przystać na podwyżkę 

opłaty śmieciowej. Napisa-
li przy tym własny projekt 
uchwały z takimi samymi 
kwotami, jakie znalazły się 
w pierwszej propozycji Ra-
tusza z listopada 2021 roku, 
czyli stawką 27 zł od osoby 
i limitem 100 zł dla dużych 
rodzin. Za przyjęciem takiej 
uchwały w czwartek opowie-
działo się 13 radnych przy 8 
głosach przeciw (klub PiS 
oraz Sławomir Seredyn).

– Nie mogliśmy już dłu-
żej słuchać argumentów ze 
strony prezydenta o tym, że 
miasto się finansowo zawali 
przez to, że nie uchwaliliśmy 
tych podwyżek. Przyjmując 
je wytrąciliśmy mu ten ar-
gument. Drugim powodem, 
jaki wzięliśmy pod uwagę 
była chęć ochrony miesz-
kańców przed skokowym 
wzrostem opłat za śmieci 
w przyszłości. Lepiej, żeby 
ich wysokość rosła małymi 
krokami – tłumaczy Ewa 
Wójcik, radna klubu „Samo-
rządowcy”.

Walizki i kot w ultramarynie
PO REMONCIE Jak podróżo-

wano 200 lat temu, w co się 
pakowano, co zabierano 
na drogę i co przywoziła 
z dalekich wypraw polska 
arystokracja - to wszystko 
pokaże Muzeum Czarto-
ryskich w Puławach, które 
zaprasza na swoją nową, 
stałą wystawę „W podróży”. 
Otwarcie już 6 marca. 

Puławskie muzeum koń-
czy się przygotowania do 
otwarcia nowego sezonu. 
Od grudnia sale wystawowe 
przechodziły remont z ma-
lowaniem, wymianą gablot 
oraz oświetlenia ekspona-
tów. Na nowe wyposażenie 
wydano ponad 100 tys. zł. 
Efekty zobaczymy już nie-
bawem. W niedzielę mu-
zeum zaprasza na otwarcie 
swojej najnowszej wystawy 
poświęconej XVIII wiecz-
nym podróżom.

– To wystawa o podró-
żach książąt  Czar tor y-
skich, ale także Radziwił-
łów i Potockich. Pokaże-
my kufr y,  sekretarzyki, 
podróżne filiżanki oraz 
wiele innych przedmiotów 
codziennego użytku, które 

towarzyszyły im w drodze 
– opowiada dyrektor Miel-
niczenko.

Mu z e u m  p o k a ż e  n i e 
tylko to, co zabierali ze 
sobą w podróż arystokraci, 
ale także to, co z tych po-
dróży przywozili, a były to 
m.in. przyprawy i koloro-

we pigmenty jak azjatycka 
ultramaryna pozyskiwana 
z minerału lapis lazuli. Od-
wiedzający puławski pałac 
będą mieli okazję zoba-
czyć przygotowane właśnie 
w tym kolorze przedmioty, 
w tym trójwymiarowe mo-
dele kota i psa.

Oryginalną scenografię 
ekspozycji przygotowa-
ła Elżbieta Bogaczewicz-
-Biernacka, konserwator 
dzieł sztuki z Nieborowa. To 
właśnie z Muzeum w Nie-
borowie i Arkadii, oddzia-
łu Muzeum Narodowego 
w Warszawie, przyjecha-

ła większość eksponatów 
podróżniczej wystawy. Jej 
organizację wsparła także 
warszawska Fundacja Trzy 
Trąby.

Nowe gabloty, odświeżo-
ne wnętrza i wystawa o po-
dróżach to nie wszystkie 
nowości, które czekają na 
zwiedzających. Muzeum 
Czartoryskich, jak przyzna-
je dyrektor Mielniczenko, 
regularnie powiększa wła-
sne zbiory. Pomaga w tym 
nawiązanie współpracy 
z Fundacją Rodziny Blochów 
z Nowego Jorku, dzięki której 
do Puław trafił list Adama Je-
rzego Czartoryskiego do jego 
przyjaciela, Arthura White’a, 
rysunki jego paryskiego Ho-
telu Lambert, a także mo-
dlitewnik królowej Francji, 
Marii Leszczyńskiej (żony 
Ludwika XV).

Poza tradycyjnymi forma-
mi zapoznawania się z pol-
ską historią, MC powoli za-
czyna przekonywać się także 
do tych współczesnych. 
Przykładem są gogle VR, po 
założeniu których zwiedza-
jący mogą przenieść się na 
chwilę do odwzorowanego 
za pomocą techniki kompu-
terowej, trójwymiarowego 
wnętrza puławskiej Świątyni 
Sybilli z XIX wieku. 

RADOSŁAW SZCZĘCH

Listy czytelników

Tacy dwaj
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N a placu przed Halą 
Targową w naszym 
mieście podszedł do 
mnie starszy pan. 

Przedstawił się. Starał się 
być wyjątkowo uprzejmym. 
Zapytał mnie, czy jestem 
tym o którego on pyta. 
„Czytałem pana felieton, 
w którym pisze pan o sobie, 
o swoim problemie rodzin-
nym. O tym, jak lekarz spe-
cjalista odmówiła panu po-
mocy. Jestem w podobnej, 
by nie powiedzieć identycz-
nej sytuacji.” A któż mnie 
panu wskazał, zapytałem. 
„Mój przyjaciel. Obaj jeste-

śmy emerytowanymi na-
uczycielami”’. Wiem, to był 
zapewne kolega Tomaszew-
ski. Potwierdził. Zaintereso-
wał mnie pana problem. 
Słucham – odrzekłem.

„Lekarz rodzinna wrę-
czyła żonie skierowanie do 
lekarza specjalisty – neu-
rologa, aby kontynuować 
dalsze leczenie. W imieniu 
żony udałem się do Cen-
trum Medycyny Rodzinnej 
w Puławach przy ulicy Cen-
tralnej 15 do pani dr Iwony 
Banaszek. W związku z tym, 
że transport chorej wyma-
ga pomocy osób trzecich, 

a i sama czynność jest dla 
niej niezwykle stresująca, 
wymagana jest wizyta do-
mowa. Przyjął się zwyczaj, 
szczególnie w środowisku 
lekarzy specjalistów, że 
z zasady nie odwiedzają 
chorych w domu. Postano-
wiłem, że będę usilnie prosił 
panią doktor, aby w drodze 
wyjątku wyraziła zgodę, 
gdyż sytuacja i stan chorej 
tego wymagają. Oczywiście 

pani doktor w pierwszej 
fazie rozmowy odmówiła ta-
kiej usługi. Jednak przychy-
liła się do mojej prośby. Za-
deklarowała, że powiadomi 
mnie telefonicznie. Nawet 
zanotowała nr mojego tele-
fonu. Czekałem cierpliwie 
pierwsze dni po wizycie, 
mając ciągle nadzieję, że 
pani dr Banaszek zadzwoni. 
Proszę pana, minął tydzień 
– cisza. Udałem się w mi-

niony czwartek, bo w tym 
dniu tygodnia przyjmu-
je pacjentów do siedziby 
CMR. Zostawiłem w reje-
stracji notatkę z wpisanym 
numerem telefonu, aby 
pani doktor raczyła odpo-
wiedzieć dlaczego mnie zi-
gnorowała. Nie uzyskałem 
odpowiedzi. Ogarnął mnie 
proszę pana żal i ból bez-
radności. Dlaczego mnie 
tak potraktowano? Lekarz 
wyraziła zgodę. Jeżyli zmie-
niła zdanie, powinna wyraź-
nie mi to powiedzieć. Prze-
cież jestem człowiekiem tak 
jak ona. Może należałoby 

zrewidować kultywowaną 
zasadę lekarzy specjalistów, 
szczególnie wobec osób 
starszych”?

Z uwagą pana wysłucha-
łem, bo pana problem jest 
rzeczywiście podobny do 
mojego. W pełni się z panem 
zgadzam, że pomoc cho-
rym, a szczególnie prze-
wlekle, w wieku starczym 
powinna być pozbawiona 
reżimowych ograniczeń.

No bo jak to się ma do tre-
ści ślubowania w wymiarze 
ludzkiego humanizmu. No 
właśnie!

BOGUSŁAW TUŹNIK, PUŁAWY
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Zapowiedzi imprez i wydarzeń

PUŁAWY
BABSKI WEEKEND Z okazji zbli-

żającego się Dnia Kobiet w Pu-
ławach odbędą się specjalne 
atrakcje pod hasłem „Babski 
weekend”. Będą m.in. koncert 
i kurs samoobrony.

W sobotę, 5 marca, organi-
zatorzy zapraszają do Domu 
Chemika (ul. Wojska Polskie-
go 4). Inicjatywę zainauguruje 
o godz. 16 wykład Marii Rotkiel 
poświęcony dbaniu o energię 
psychofizyczną. Następnie 
wszystkie zainteresowane 
panie będą mogły wziąć udział 
w pokazie makijażu. Sobotnie 
atrakcje zwieńczy koncert „Dla 
kobiet i o kobietach” w wyko-
naniu Kuby Jurzyka.

Niedzielę będzie można 
z kolei spędzić znacznie bar-
dziej aktywnie. Wszystko za 
sprawą bezpłatnego kursu sa-
moobrony dla kobiet, który od-
będzie się dwukrotnie w Aka-
demii Karate Tradycyjnego przy 
ul. Piłsudskiego 56. Zajęcia 
będą miały miejsce o godz. 9 (I 
grupa) i 13 (II grupa).

Udział w wydarzeniach jest 
bezpłatny. Na sobotnie atrak-
cje w Domu Chemika obowią-
zują wejściówki, które można 
odbierać w Urzędzie Miasta 
Puławy, z kolei na kurs samo-
obrony obowiązują zapisy pod 
adresem mailowym promo-
cja@um.pulawy.pl.

RECITAL EDYTY GEPPERT W nie-
dzielę, 6 marca o godz. 19 
w Puławskim Ośrodku Kultury 
Dom Chemika odbędzie się re-
cital Edyty Geppert.

Edyta Geppert to prawdziwa 
legenda polskiej sceny muzycz-
nej. To jedyna rodzima artyst-
ka, która otrzymała aż cztery 
razy główną nagrodę Krajowe-

go Festiwalu Polskiej Piosenki 
w Opolu. Ma w swoim dorobku 
kilkanaście wydanych albu-
mów, szereg muzycznych na-
gród i wyjątkowe przeboje na 
koncie, takie jak „Och, życie ko-
cham cię nad życie” czy „Jaka 
róża, taki cierń”.

– Recital Edyty Geppert to 
interpretatorski kunszt i nie-
zwykła umiejętność budowa-
nia ostro skontrastowanych 
nastrojów: piosenki liryczne 
zderzone są z dramatycznymi, 
a dramatyczne z zabawnymi, 
a nawet kabaretowymi - te 
ostatnie z tekstami klasyka 
gatunku - Mariana Hemara 
– przekonują inicjatorzy kon-
certu.

Bilety w cenie 80 zł (balkon) 
i 110 zł (parter) do nabycia 
w kasie POK, tel.: 81 458 67 
21.

KAZIMIERZ DOLNY
STREET WHISPERS W TRZECIM 

KSIĘŻYCU W piątek, 4 marca 
o godz. 20 bistro Trzeci Księżyc 
w Kazimierzu Dolnym (Mały 
Rynek 1) zaprosi na koncert 
trio Street Whispers.

To grupa założona przez 
Franciszka Kmitę (klarnet), 
Jakuba Gawlika (akordeon) 
i Michała Zunia (kontrabas). 
Zespół wykonuje muzykę kle-
zmerską z domieszką muzyki 
bałkańskiej, latynoamerykań-
skiej, klasycznej oraz jazzu.

KAZIMIERZ KOBIETOM Kazimier-
ski Ośrodek Kultury, Promocji 
i Turystyki (ul. Lubelska 12) za-
prasza do udziału w sobotnich 
wydarzeniach w ramach akcji 
„Kazimierz Kobietom 2022” 
organizowanej z okazji Dnia 
Kobiet.

Jedną z propozycji będzie 
akcja „Portrety Kobiet w obiek-
tywie Daniela Mroza”. W godz. 
9.15-12.15 chętnie panie 
będą mogły zapozować do por-
tretów, które wykona Daniel 
Mróz. To fotograf, fotoreporter 
„Forum” Polska Agencja Foto-
grafów, finalista Grand Press 
Photo 2015 roku w kategorii 
„życie codzienne”. Autor wielu 
wystaw indywidualnych i zbio-
rowych. Zapisy pod nr.: 81 88 
10 040.

Tego dnia w instytucji odbę-
dą się także warsztaty. O godz. 
9.15 organizatorzy zaproszą 
na zajęcia dotyczące biżuterii 
szklanej, z kolei o godz. 13.45 
odbędą się warsztaty biżuterii 
Tiffany. Liczba miejsc ograni-
czona - obowiązują zapisy.

Kolejną propozycją będą 
wystawy. Pierwsza z ekspozy-
cji nosi tytuł „Siłą jest kobie-
tą”. Złożą się na nią fotografie 
Agnieszki Król. Otwarcie wysta-
wy nastąpi o godz. 13. Ekspozy-
cję będzie można zwiedzać do 
30 marca.

Kolejna wystawa to „Mean-
dry Pamięci”, w ramach której 
zaprezentowane zostaną prace 
Magdaleny Szyszkowskiej 
i Elżbiety Zrobek. Obie artyst-
ki w swoim malarstwie poru-
szyły temat pamięci, sięgając 
do przeszłości utrwalonej na 
odbitce albuminowej czy tej 
zarejestrowanej zmysłami. 
Magdalena Szyszkowska za-
inspirowała się fotografiami 
dzieci z przełomu czasowego 
od drugiej połowy XIX wieku, aż 
do II Wojny Światowej. Z kolei 
Elżbieta Zrobek skupiła się na 
ukrytych w pamięci spostrzeże-
niach wewnętrznych. Wernisaż 
ekspozycji odbędzie się o godz. 
13.30. Wystawa będzie czynna 
do 30 marca.

W sobotę część wydarzeń 
odbędzie się poza KOKPiT. 
O godz. 11 w Galerii Podnieb-
nych Obrazów na Małym Rynku 
odbędzie się wernisaż wystawy 
„Z lotu Skowronka”. Organiza-
torzy zaprezentują prace arty-
sty Marka Skowronka, który 
ukazuje wspaniałe krajobrazy 
wykonane z drona.

Warto też wybrać się do 
Biblioteki Publicznej w Kazi-
mierzu Dolnym (ul. Lubelska 
32/34), gdzie o godz. 11.30 
odbędzie się wernisaż wystawy 
Katarzyny Zawadzkiej „Zmysł 

Powiększenia”. To cykl fotogra-
fii powstałych w czasie pande-
mii.

Bogata oferta KOKPiT spra-
wi, że wszyscy zainteresowani 
będą mogli znaleźć coś dla 
siebie.

MARZEC W DOMU KUNCEWICZÓW 
W tym miesiącu Dom Kunce-
wiczów w Kazimierzu Dolnym 
zaprosi na dwie nowe wystawy, 
których otwarcie nastąpi już 
w sobotę. To jednak nie są jedy-
ne propozycje na nadchodzące 
dni.

Oddział Muzeum Nadwiślań-
skiego mieszczący się przy ul. 
Małachowskiego 19 w sobotę 
zaprosi na wernisaż dwóch eks-
pozycji. Pierwsza dotyczy twór-
czości Magdaleny Brennestuhl 
- artystki z Piotrkowa Trybunal-
skiego, absolwentki Kolegium 
Sztuk Pięknych w Kazimierzu 
Dolnym oraz Uniwersytetu 
Marii Curie Skłodowskiej w Lu-
blinie. W Domu Kuncewiczów 
Brennestuhl zaprezentuje 
swoje obrazy, a ekspozycja 
czynna będzie do 30 kwietnia. 
Wernisaż zaplanowano na 
godz. 12.

Piętnaście minut później od-
będzie się prezentacja drugiej 
wystawy. Tym razem będą to 
prace fotograficzne artystki 
z Radomia - Iwony Nabzdyk. 
Artystka zdobyła m.in. wyróż-
nienie w Sony World Photo-
graphy Awards 2018 oraz tytuł 
najlepszego autora w kategorii 
fotografii martwej natury w ro-
zegranym w Kanadzie 127th 
Toronto International Salon 
of Photography w 2020 roku. 
Ekspozycja będzie czynna do 
30 marca.

Wcześniej, bo o godz. 9.30, 
Iwona Nabzdyk poprowadzi 
warsztaty fotograficzne mar-

twej natury we wnętrzach willi 
Pod Wiewiórką. Zapisy pod ad-
resem mailowym: kuncewiczo-
wa@mnkd.pl.

W marcu Dom Kuncewiczów 
zaprosi także na specjalne 
zwiedzanie muzeum z okazji 
Dnia Kobiet. 8 marca wstęp 
dla pań za symboliczne 1 zł. 
O godz. 12 odbędzie się spo-
tkanie, podczas którego będzie 
można odkryć historie wyjątko-
wych kobiet, których losy zosta-
ły wpisane w kazimierski dom 
państwa Kuncewiczów.

W rocznicę śmierci Jerzego 
Kuncewicza, 14 marca o godz. 
12, odbędzie się oprowadzanie 
kuratorskie po wnętrzach willi 
Pod Wiewiórką. Oprowadzanie 
odbywa się w cenie biletu wstę-
pu na ekspozycję. 

Z kolei we wszystkie piąt-
ki marca o godz. 11 będą się 
odbywać spacery szlakiem 
„Dwóch księżyców”. Trasę wy-
praw wyznacza twórczość Marii 
Kuncewiczowej. – W trakcie 
wędrówki poznajemy zarówno 
fakty, jak i anegdoty dotyczące 
pisarki i jej znajomych, spę-
dzających beztroskie wakacje 
w Kazimierzu Dolnym – twier-
dzą pomysłodawcy. Koszt 
udziału: 10 zł. 

NAŁĘCZÓW
EGZYSTENCJA 5 marca, dokład-

nie o godz. 18.18 w Nałęczow-
skim Ośrodku Kultury (ul. Lipo-
wa 6) odbędzie się uroczysta 
premiera krótkometrażowego 
filmu „Egzystencja” zrealizowa-
nego przez tamtejszą młodzież.

Przez wiele miesięcy mło-
dzież pracowała nad filmem, 
uczestnicząc w projekcie 
„Zafilmowani” realizowanym 
w ramach Programu Równać 
Szanse. Uczestnicy stworzyli 

film całkowicie od zera, po-
cząwszy od napisania scena-
riusza, przez realizację zdjęć 
(te odbywały się m.in. w Lubli-
nie i Nałęczowie), aż po mon-
taż i postprodukcję. Efekty 
pracy „Zafilmowanych” będzie 
można zobaczyć już w najbliż-
szą sobotę. 

Wstęp na projekcję jest bez-
płatny. 

OLGA BOŃCZYK NA DZIEŃ KOBIET 
6 marca o godz. 19 w Nałę-
czowskim Ośrodku Kultury wy-
stąpi Olga Bończyk z zespołem. 

Olga Bończyk to ceniona 
aktorka i piosenkarka. Pocho-
dząca z Wrocławia artystka 
związana jest m.in. teatrami 
Rampa i Roma. W ostatnim 
czasie ukazała się jej płyta 
„Ślady miłości”. 

Bilety na koncert kosztują 50 
zł. Liczba miejsc ograniczona. 

KURÓW
WIECZÓR Z MUZYKĄ W ponie-

działek, 7 marca o godz. 18 
w Gminnym Ośrodku Kultu-
ry w Kurowie odbędzie się 
koncert pt. „Muzyka, taniec, 
śpiew... a potem wino”.

Tego wieczora na scenie 
GOK pojawią się różnorodni 
artyści: Marta Kwaśniak, Jacek 
Kwaśniak, Michał Kwaśniak, 
Kasper Łbik, Marcin Pomykała, 
Rafał Tworek.

– Rozgrzejemy się wspólnie 
przy gorącej rumbie, zakosz-
tujemy elegancji i zwiewności 
wiedeńskiego walca, zasmaku-
jemy pikanterii czardasza jak 
i rozmarzymy się przewracając 
strony „żółtych kalendarzy” 
– zapraszają organizatorzy.

Wstęp: 25 zł.
DAMIAN DRABIK

PIĄTEK, 4 marca 2022 r.T E R A Z  K U LT U R A 
Repertuar kin

KINO „SYBILLA”, PUŁAWY
Piątek, 4 marca:
Batman dubbing, akcja, godz. 

14.45
Batman napisy, akcja, godz. 20
Mój dług, kryminalny, godz. 18
Potworna rodzinka 2, animowany/

komedia, godz. 12.45
Ups2! Bunt na arce, animowany/

familijny, godz. 11
Sobota, 5 marca:
Batman dubbing, akcja, godz. 

14.45
Batman napisy, akcja, godz. 20
Mój dług, kryminalny, godz. 18
Potworna rodzinka 2, animowany/

komedia, godz. 12.45
Ups2! Bunt na arce, animowany/

familijny, godz. 11
Niedziela, 6 marca:
Batman dubbing, akcja, godz. 

14.45
Batman napisy, akcja, godz. 20
Mój dług, kryminalny, godz. 18
Potworna rodzinka 2, animowany/

komedia, godz. 12.45
Ups2! Bunt na arce, animowany/

familijny, godz. 11
Poniedziałek, 7 marca:

Batman dubbing, akcja, godz. 
14.45

Batman napisy, akcja, godz. 20
Mój dług, kryminalny, godz. 18
Potworna rodzinka 2, animowany/

komedia, godz. 12.45
Wtorek, 8 marca:
Batman dubbing, akcja, godz. 

14.45
Batman napisy, akcja, godz. 20
Mój dług, kryminalny, godz. 18
Potworna rodzinka 2, animowany/

komedia, godz. 12.45
Środa, 9 marca:
Batman dubbing, akcja, godz. 

14.45
Batman napisy, akcja, godz. 20
Mój dług, kryminalny, godz. 18
Potworna rodzinka 2, animowany/

komedia, godz. 12.45
Czwartek, 10 marca:
Batman napisy, akcja, godz. 17
Potworna rodzinka 2, animowany/

komedia, godz. 13, 15
Wieczór Kinomaniaka: Gierek, 

biograficzny, godz. 20.15

KINO „CISY”, NAŁĘCZÓW
Sobota, 5 marca:
Egzystencja, godz. 18.16

Pytania o rosyjski kanał
Do Puławskiej Spółdzielni 

Mieszkaniowej zgłaszają się 
osoby, które wnoszą 

o usunięcie kanału pierwszego 
rosyjskiej telewizji publicznej 
z oferty telewizji kablowej. Zarząd 
PSM tłumaczy, że decyzji takiej 
sami podjąć nie mogą, a krajowa 
rada akurat tego kanału nie 
zablokowała.
Wśród licznych kanałów telewi-
zyjnych znajdujących się w ofer-
cie największej spółdzielni 
mieszkaniowej w Puławach od 
lat można znaleźć m.in. BBC, 
CNN, ZDW, a także Channel One 
Russia, czyli rosyjską jedynkę. Po 
zaatakowaniu Ukrainy, Krajowa 
Rada Radiofonii i Telewizji 
podjęła uchwałę wykreślającą 
pięć rosyjskich kanałów, co 
oznacza zakaz ich emisji na 
terenie całego kraju. Chodzi 
o Russia Today, Russia Today 
Documentary, RTR Planeta, 
Soyuz i Russia 24.

Żaden z nich nie znajdował się 
ofercie puławskiej kablówki. 
Tymczasem, gdy w polskich 
mediach pojawiły się informacje 
o blokadzie tych rosyjskojęzycz-
nych, część widzów sądziła, że 
chodzi o wszystkie programy 
tego rodzaju. Niektórzy, widząc 
nadawany bez przeszkód 
Channel One w ofercie PSM, 
zaczęła dzwonić do zarządu 

spółdzielni prosząc o jego 
usunięcie. 
– Odbieramy telefony od osób, 
które oczekują od nas wyłącze-
nia tego kanału, ale nie może-
my tego zrobić. Mamy umowę 
z jego dostawcą, firmą PasjaTV 
z Gliwic. Ewentualne zaprzesta-
nie emisji wiązałoby się dla nas 
ze skutkami prawnymi. Zrobi-
my to tylko wtedy, jeśli Channel 

One zostanie skreślony przez 
KKRiT – tłumaczy Wacław 
Strzelec, prezes Puławskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. 
– Poza tym, przecież nikt nie 
musi tego kanału oglądać. Jeśli 
komuś się nie podoba, może 
przełączyć na inny – proponuje.
Sama PasjaTV w sprawie zmian 
w ofercie wystosowała oświad-
czenie. Spółka podkreśliła, że 
zajmuje się sprzedażą kanałów 
telewizyjnych, a nie polityką. 
Poinformowała również o usunię-
ciu z oferty tych kanałów, które 
znalazły się na liście krajowej 
rady.
Nie znaczy to jednak, że Channel 
One będzie można oglądać bez 
przeszkód. Dystrybutorzy sygna-
łów telewizyjnych spodziewają 
się, że w najbliższym czasie na 
liście zakazanych znajdą się 
wszystkie rosyjskojęzyczne 
kanały, łącznie z ich publiczną 
jedynką. RS
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Post i ryba
Weszliśmy w czas Wielkiego 
Postu. To czas skupienia, diety, 
odnowy organizmu, także w 
kuchni. Od wieków ryba jest w 
Polsce symbolem postu. 
Ponieważ w w XVIII wieku było 
ponad 150 dni postu, kucharz 
osiągnęli mistrzostwo w 
przyrządzaniu ryb. Dziś 
prezentujemy przpeisvt 
staropolskie i współczesne, które 
pozwolą przyrządzić wam 
smaczną rybę na obiad. Na 
zdrowie.

WALDEMAR SULISZ

A zaczynamy od wyjątkowo 
smacznego dania. Flaki z 
lina podawano przed wojną 
w słynnej restauracji Beren-

sa. Okazuje się, że można je także 
przyrządzić z karpia. Są równie 
smakowite i pożywne. 

Dworskie flaczki z karpia według 
Pawła Szorka

Składniki: 1 tuszka z karpia, 2 
cebule, 1 marchewka, 2 pietruszki, 
biała część pora, kawałek selera, 
sól, pieprz, majeranek, liść laurowy, 
gałka muszkatołowa, łyżeczka kon-
centratu pomidorowego, dwie łyżki 
mąki, masło.

Wykonanie: rybę sprawić, odfile-
tować, pokroić poprzecznie w pię-
ciomilimetrowe paski. Posolić i od-
stawić. Na łbach i grzbiecie ryb, wa-
rzywach i przyprawach ugotować 
wywar, odcedzić. Dodać warzywa 
pokrojone w słupki i podsmażone 
na maśle. Paski karpia obtoczyć w 
mące i usmażyć. Przełożyć do wy-
waru i gotować 10 minut. Dodać 
koncentrat, majeranek i gałkę, na 
koniec zasmażkę z mąki i masła. 
Można doprawić szafranem. 

Karasie w marynacie
Składniki: 4 karasie, 1 cebula, 

1 papryka, pomidory ze słoika, 
masło, sól, pieprz, mąka.

Wykonanie: ryby odfiletować, 
obtaczać w mące i smażyć na 
oleju. Cebulę podsmażyć na maśle, 
dodać paprykę, pomidory. Dopra-
wić sos wedle uznania. Jeśli ma być 
winny, dodać cytrynę. Filety zwijać 
w rulony, układać w słoikach, zalać 
sosem i pasteryzować

Karp w śmietanie
Składniki: 1 karp (1-1,5 kg), sól, 

pieprz, 2 łyżki mąki, 50 ml oleju, 4 
łyżki masła, 1 cebula, 1/2 l śmietany 
22%.

Wykonanie: karpia sprawić i po-
kroić na dzwonka. Oprószyć solą 
oraz pieprzem i odłożyć na godzinę 
w chłodne miejsce. Następnie ob-
toczyć dzwonka w mące i smażyć 
na oleju oraz trzech łyżkach masła. 
Przełożyć do naczynia żaroodpor-
nego wysmarowanego resztą masła. 
Na tłuszczu pozostałym ze smażenia 
karpia udusić obraną i posiekaną 
cebulę, a gdy się zeszkli, posypać nią 
karpia. Polać całość śmietaną do-
prawioną solą i pieprzem. Zapiekać 
15-20 minut w temp. 180°C.

Lin po kazimiersku
Składniki: 1 kg lina, 5 dag masła, 

łyżka mąki, 3/4 szklanki śmietany, 
sól, pieprz, przyprawa do ryb.

Wykonanie: liny umyć, oczyścić 
ze śluzu, oskrobać, wypatroszyć, 
umyć. Można spróbować bez skro-
bania, bo łuska pieczonego lina 
rozpuszcza się wypatroszyć. Po-
solić, natrzeć przyprawą, zostawić 
na kilka godzin. Rozgrzać masło na 

patelni i obsmażyć liny na złoto z 
obu stron. Lina ułożyć w brytfan-
nie, polać tłustą śmietaną, posy-
pać świeżo zmielonym pieprzem i 
wstawić do piekarnika na 20 minut. 
Piec w temperaturze 170 st. C. Po-
dawać z ziemniakami z wody.

Lin po żydowsku
A teraz sentymentalna podróż: 

„Lin oczyszczony parzy się, kraje 
w kawałki, soli i dusi się w maśle 
z drobno usiekaną cebulą. Dole-
wa się do niego od czasu do czasu 
smaku wygotowanego z włoszczy-
zny, a w końcu zakrusza się tartą 
bułką i podaje na stół.” (Jarosław 
Dumanowski, Lin po żydowsku, 
XIX wiek).

Pieczony szczupak bardzo dobry
Składniki: 1 cały szczupak 1 zielo-

ny ogórek 2 jajka 150 g ryżu 1 cebula 
200 g masła pietruszka szczypiorek 
pół szklanki śmietany bułka tarta

Wykonanie: po umyciu szczupaka 
wypatroszyć, oskrobać, usunąć krę-
gosłup z ośćmi, zostawiając głowę i 
ogon i powtórnie umyć. Na maśle 
udusić posiekaną cebulę z ogór-
kiem pokrojonym w kostkę. Należy 
ją wymieszać z ugotowanym ryżem, 
posiekanymi jajkami na twardo, do-
prawić śmietaną, siekaną pietrusz-

ką i szczypiorkiem, solą i pieprzem. 
Szczupaka napełnić farszem, spiąć 
wykałaczkami, obwiązać bawełnia-
ną nicią i w podłużnym rondlu zru-
mienić na maśle z obu stron. Teraz 
wystarczy oprószyć rybę bułką tartą, 
podlać wodą i piec w temperatu-
rze 180 stopni przez 30 minut. Jeśli 
coś zostanie można mięso zmielić, 
dodać jajko, wymoczone rodzyn-
ki, przyprawić, uformować rola-
dę, upiec w piekarniku. Podawać z 
sosem tatarskim. 

Rosół z węgorza
Składniki: 60 dag ryb (karp, płot-

ka, karaś), 20 dag węgorza, 2 włosz-
czyzny, pół cebuli, listek laurowy, 
ziele angielskie, 2 ząbki czosnku, 
sól, szczypta cukru, drobno posie-
kana zielona pietruszka.

Wykonanie: ryby oczyścić, spra-
wić, pokrajać w dzwonka. Warzywa 
wrzucić do wrzącej osolonej wody, 
dodać cebulę podpieczoną na 
ogniu. Po 20 minutach dodać przy-
gotowane ryby oraz przyprawy. 
Gotować na bardzo wolnym ogniu. 
Przecedzić, przyprawić do smaku 
solą, postawić na ogniu, dodać ka-
wałki węgorza. Podawać z maka-
ronem i zieloną pietruszką. Rosół 
z węgorza i linów był ulubionym 
daniem Stanisława Augusta Ponia-

towskiego. A król znał się na dobrej 
kuchni. Rosół na węgorzu poda-
wano przed wojną w najlepszych 
lubelskich restauracjach. Opowia-
dał mi o tym Kazimierz Mirosław, 
nestor lubelskich kucharzy, który 
po wojnie prowadził kazimierską 
Esterkę.  Najpierw gotował czystą 
zupę rybną, klarował, na sam ko-
niec wrzucał porcje świeżego wę-
gorza, gotując je trzy minuty przed 
wydaniem. Do rosołu przyrządzał 
także pulpeciki z ryb.

Ryba z pieca 
Składniki: 1 ryba, 3 łyżki masła, 

sok z cytryny, sól, biały pieprz.
Wykonanie: sprawioną rybę do-

kładnie natrzeć grubą solą i pie-
przem. Na zewnątrz i w środku. 
Skropić cytryną. Posmarować ma-
słem. Lub olejem lnianym. Poło-
żyć na brytfance. Podlać 3 łyżkami 
wody i wstawić do gorącego piekar-
nika. Kiedy ryba pięknie się zaru-
mieni, obrócić go na drugą stronę. 
Dopiec, zmniejszyć ogień i podle-
wać powstałym sosem z pieczenia. 

Sandacz królowej Marysieńki
Składniki: 60 dag filetów z san-

dacz, masło do formy, sól, pieprz, 
200 ml czerwonego wina, 10 dag 
piernika toruńskiego (powinien 

być podsuszony, bez czekolady czy 
polewy), 10 dag rodzynek, 2 łyżki 
octu balsamicznego, centy- metro-
wy kawałek imbiru, szczypta cyna-
monu, szczypta szafranu. 

Wykonanie: każdy z filetów po-
kroić na cztery porcje. Naczynie 
żaroodporne wysmarować ma-
słem, układać w nim kawałki ryby, 
do- prawić solą i pieprzem, skro-
pić winem, przykryć i zapiekać w 
180°C przez 10 minut. Następnie 
dodać do sandacza starty piernik, 
resztę wina, rodzynki, ocet, starty 
imbir, cynamon i szafran (uprzed-
nio namoczony w kieliszku wody). 
Piec jeszcze 10 minut. Sandacza 
podawać z powstałym sosem pier-
nikowym. Można ozdobić płat- 
kami złota i kwiatami

Sandacz po polsku
Składniki: filet z sandacza, jajko, 

masło, pietruszka zielona, ziele an-
gielskie, liść laurowy, sól, cytryna, 
śmietana.

Wykonanie: filet z sandacza ugo-
tować na wywarze z jarzyn. Jajko 
ugotowane na twardo pokroić w 
kostkę. Ugotowany filet ułożyć na 
blaszce, podlać śmietaną, wymiesza-
ną z solą i pieprzem. Posypać jajkiem 
i zapiec. Podawać z ziemniakami i 
gotowanymi jarzynami. Najlepsze są 
brokuły, kalafior i marchewka.

Szczupak naprędce z sosem 
naturalnym

A teraz przepis staropolski w 
oryginalnej pisowni. Ogolisz szczu-
paka, oprawisz i nasolisz. Nb. 
szczupak tym sposobem gotowa-
ny powinien być świeży, bo każda 
świeża ryba nie tak długo w soli 
leżeć potrzebuje, jak mniej świeża. 
Przez ten czas, jak szczupak leży 
nasolony, weź pietruszczanych 
korzeni kilka, cebul tyleż pokraj, 
to wszystko włóż w rondel, nalej 
wodą, przystaw do ognia i gotuj. 
A gdy się ta jarzyna do połowy wy-
gotuje, wypłucz szczupaka i włóż 
go do rondla. A gdy już szczupak 
do połowy się ugotuje, weź trochę 
masła, dodaj do niego łyżkę mąki, 
w którą podlejesz trochę wody, i 
mąkę z masłem dobrze utratujesz. 
Nalejesz na to sosu z szczupaka, 
trochę zagotujesz, a gdy mąki za 
skosztowaniem czuć nie będziesz, 
wymięszaj dobrze i wylej na gotu-
jącego się szczupaka. Przed wyda-
niem wsypiesz pieprzu trochę i natki 
pietruszczanej, z czym raz jeszcze 
zagotujesz i wydasz. Tym sposobem 
gotują się naprędce okonie, karasie, 
liny, leszcze i małe ryby.

Zupa według Kościuszki
Nie Tadeusza, tylko Jana, restau-

ratora z Krakowa: „Ryby drobne 
wziąć, a pilnować, żeby ze słodkiej 
wody były - z rzecznych każda się 
nada. Ryby sprawić tak, żeby tylko 
trzewia z nich wyciąć i oczy wyłu-
pić, a tak sporządzone lekko tylko 
spłukać. Ryby w garnku ułożyć i 
wodą tylko do przykrycia zalać. 
Osobno zsiekać jakie kto ma jarzy-
ny i dodać. Papryki ostrej sypnąć, 
na małym ogniu gotować i tak pod 
przykryciem parę godzin trzy-
mać, aż wszystkie ości rozmiękną, 
a ryby cały klej puszczą. Warunek 
jeden jest taki, by mało wody było, 
co sprawi, że cały smak w niej zo-
stanie. Po ugotowaniu, na dobrym 
sicie łyżką drewnianą przecierając, 
wywar z nich do osobnego garnka 
przelać. Dawać z robionym maka-
ronem, na tłuszczu lekko podsma-
żonym”.
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EWINNER II LIGA
Pogoń Siedlce – Olimpia Elbląg 1:1 • Hutnik Kra-

ków – Motor Lublin 1:2 • Śląsk II Wrocław – GKS 
Bełchatów odwołany • Ruch Chorzów – Lech II Po-
znań 2:2 • Znicz Pruszków – Garbarnia Kraków 2:0 
• Wisła Puławy – Pogoń Grodzisk Mazowiecki 4:2 
• Radunia Stężyca – Chojniczanka Chojnice 0:3 • 
Stal Rzeszów – KKS 1925 Kalisz 4:3 • Sokół Ostróda 
– Wigry Suwałki 1:3.
 1. Stal 20 48 44-18
 2. Chojniczanka 21 41 47-20
 3. Ruch 21 37 31-22
 4. Motor 21 33 34-20
 5. Olimpia 21 33 24-21
 6. Lech II 20 33 22-19
 7. Radunia 21 32 35-32
 8. Wigry 21 31 26-24
 9. Garbarnia 20 30 28-25
 10. Wisła 21 29 39-34
 11. Śląsk II 20 26 31-33
 12. Znicz 20 26 24-27
 13. Pogoń S. 21 25 27-38
 14. KKS 21 24 24-29
 15. Pogoń G. M. 21 18 22-35
 16. Bełchatów 20 18 17-32
 17. Hutnik 21 15 18-35
 18. Sokół 21 12 13-42

GKS Bełchatów został ukarany odjęciem czte-
rech punktów za zaległości finansowe.

5-6 marca: Olimpia – Sokół • Wigry – Stal • KKS 
– Radunia • Chojniczanka – Wisła (sobota, godz. 17) 
• Pogoń Grodzisk Mazowiecki – Znicz • Garbarnia 
– Ruch • Lech II – Śląsk II • Bełchatów – Hutnik • 
Motor –- Pogoń Siedlce (sobota, godz. 16).

NAJLEPSI STRZELCY
16 bramek – Michał Fidziukiewicz (Motor Lublin) • 11 
bramek – Maciej Górski (Pogoń Siedlce) • 9 bramek 
– Damian Michalik (Stal Rzeszów) • 8 bramek – Jean 
Franco Sarmiento (Pogoń Grodzisk Mazowiecki), Piotr 
Giel (KKS 1925 Kalisz), Adrian Paluchowski (Wisła Pu-
ławy) • 7 bramek – Carlos Daniel (Wisła Puławy), To-
masz Foszmańczyk (Ruch Chorzów), Tomasz Mikołaj-
czak (Chojniczanka Chojnice).

PGNIG SUPERLIGA MĘŻCZYZN
Chrobry Głogów – Azoty Puławy 31:44 • Ener-

ga MKS Kalisz – Łomża Vive Kielce 26:32 • Górnik 
Zabrze – MMTS Kwidzyn 22:28 • Gwardia Opole 
– Torus Wybrzeże Gdańsk 32:26 • Sandra Pogoń 
Spa Szczecin – Handball Stal Mielec 27:21 • Orlen 
Wisła Płock – Grupa Azoty Unia Tarnów 32:16 • 
Piotrkowianin Piotrków Trybunalski – Zagłębie 
Lubin 31:24.
 1. Kielce 17 51 591:438
 2. Płock 17 48 553:395
 3. Azoty 17 39 533:432
 4. Piotrkowianin 17 33 480:482
 5. MMTS 17 29 442:447
 6. Górnik 17 25 428:439
 7. Gwardia 17 25 421:450
 8. Kalisz 17 23 461:472
 9. Chrobry 17 20 493:543
 10. Tarnów 17 15 427:467
 11. Wybrzeże 17 14 434:488
 12. Pogoń 17 13 428:511
 13. Zagłębie 17 12 459:502
 14. Stal 17 10 435:519

4-6 marca: Zagłębie – Orlen Wisła • Grupa Azoty 
Unia – Pogoń • Piotrkowianin – Azoty Puławy (pią-
tek, godz. 18.30) • Stal – Gwardia • Łomża Vive 
– Chrobry • MMTS – Kalisz • Wybrzeże – Górnik.

To się nazywa 
udana inauguracja

PIŁKA NOŻNA Na 
inaugurację wiosny dla 
kibiców Wisły sprawdził 
się chyba najbardziej 
optymistyczny 
scenariusz. Ich pupile 
szybko strzelili dwa gole 
i ostatecznie łatwo 
pokonali Pogoń Grodzisk 
Mazowiecki 4:2. Jutro 
o godz. 17 poprzeczka 
będzie jednak 
zawieszona znacznie 
wyżej. Drużyna Mariusza 
Pawlaka zmierzy się na 
wyjeździe 
z Chojniczanką, czyli 
wiceliderem tabeli

ŁUKASZ GŁADYSIEWICZ

P rzed wznowieniem roz-
grywek w Puławach pod-
chodzili do pierwsze-
go meczu w 2022 roku 

z umiarkowanym optymi-
zmem. Duma Powiśla solidnie 
się wzmocniła, ale z powodu 
kontuzji nie wszyscy zawod-
nicy byli do dyspozycji trenera 
Pawlaka. Na dodatek defen-
sywa nadal nie jest mocnym 
punktem Wisły.

Szybko okazało się jednak, 
że niedoskonałości w obronie 
można przykryć jeszcze lep-
szą ofensywą. Tak naprawdę 
wystarczyło 11 minut, a już 
wszyscy, którzy pojawili się na 
stadionie MOSiR przy ul. Han-
ke-Bosaka byli dużo bardziej 
spokojni. Bohaterem pierw-
szych fragmentów spotkania 
był Dominik Cheba. W piątej 
minucie lewy obrońca do-
środkował idealnie do wbie-
gającego w pole karne Adria-
na Paluchowskiego, któremu 
nie pozostało nic innego, 
jak skierować piłkę do siatki. 
W 11 minucie Cheba znowu 
dorzucił świetną piłkę, a tym 
razem użytek z podania kolegi 

zrobił Dominik Banach, który 
przeskoczył swojego obrońcę 
i głową podwyższył na 2:0.

Dwa gole zaliczki na tak 
wczesnym etapie meczu? 
Trudno wyobrazić sobie lep-
szą inaugurację. W kolejnych 
fragmentach groźna była jed-
nak Pogoń, która nie miała już 
przecież nic do stracenia. Paweł 
Socha poradził sobie jednak ze 
strzałem Mateusza Lisowskie-
go, a po drugiej stronie boiska 
ładna akcja prawym skrzydłem 
gospodarzy zakończyła się za-
graniem w pole karne Banacha, 
które na gola zamienił Carlos 
Daniel.

H u m o r y  m i e j s c o w y m 
w końcówce popsuł trochę… 
Błażej Cyfert. W niegroźnej 
sytuacji obrońca wpakował 
piłkę do swojej bramki. 3:1 
po 45 minutach to nadal był 

jednak bardzo dobry wynik. 
Rezultat nie ulegał zmianie aż 
do samej końcówki zawodów. 
W 85 minucie Carlos Daniel 
i Krystian Puton szykowali 
się do strzału z rzutu wolne-
go. Ostatecznie uderzył ten 
drugi, tyle że w mur. Do piłki 
dopadł jednak Portugalczyk 
i jego próba była znacznie lep-
sza, bo wylądowała w siatce. 
Ostatnie słowo należało jed-
nak do Jeana Franco Sarmien-
to, który indywidualną akcją 
zmniejszył rozmiary porażki 
gości.

W sobotę Wisła zagra z Choj-
niczanką, która też efektownie 
rozpoczęła wiosnę – w Stężycy 
pokonała mocnego u siebie 
beniaminka aż 3:0. Dlatego 
zapowiada się bardzo trudne 
spotkanie dla puławian, cho-
ciaż ci nie raz w tym sezonie 

udowodnili, że potrafią grać na 
wyjazdach.

Wisła Puławy – Pogoń Grodzisk 
Mazowiecki 4:2 (3:1)
Bramki: Paluchowski (5), Banach (11), Car-
los Daniel (34, 85) – Cyfert (42-samobójcza), 
Sarmiento (90).
Wisła: Socha – Flak, Cyfert, Bracik, Cheba, 
Puton (85 Kondracki), Kona, Carlos Daniel, 
Banach (68 Ednilson, 90 Kuban), Paluchowski 
(85 Drozdowicz), Bartosiak (69 Ilić).
Pogoń: Haluch – Theus (46 Zimmer), Gła-
dysz, Choroś, Sławek, Apolinarski (60 So-
biecki), Owczarek (46 Pawłowski), Kołaczek, 
Lisowski (60 Sarmiento), Wrzesiński (88 Kali-
nowski), Bortniczuk.
Żółte kartki: Cyfert, Kona, Flak – Theus, Gła-
dysz, Wrzesiński, Pawłowski.
Sędziował: Damian Gawęcki (Kielce).

Ofensywa na medal i pewne punkty
PIŁKA RĘCZNA Po 
męczarniach w domowym 
meczu z Zagłębiem Lubin 
trzy punkty przyszły 
puławianom zdecydowanie 
łatwiej w Głogowie. Azoty 
rozbiły tamtejszego 
Chrobrego aż 44:31. Już 
dzisiaj kolejne spotkanie 
wyjazdowe, tym razem 
z czwartym w tabeli 
Piotrkowianinem Piotrków 
Trybunalski (godz. 18.30)

W pierwszej połowie 
długo nic nie zapo-
wiadało, że to będzie: 
lekki, łatwy i przyjem-

ny mecz dla gości. Na parkiecie 
trwała zacięta walka, a jeszcze 
w 26 minucie Azoty prowa-
dziły zaledwie jedną bramką. 
Końcówka była jednak bardzo 
udana dla zespołu Roberta 
Lisa. I ostatecznie na przerwę 

ekipa z Puław schodziła z za-
liczką pięciu goli (19:24).

Zawody były tak napraw-
dę rozstrzygnięte po zaledwie 
ośmiu minutach drugiej od-
słony. W tym czasie Andrij Aki-
menko i jego koledzy zdobyli aż 
sześć bramek, a nie stracili ani 
jednej. W efekcie, dystans mię-
dzy obiema ekipami powięk-
szył się aż do stanu 19:30. I było 
jasne, że nic złego w Głogowie 
przyjezdnych spotkać już nie 
może.

Chrobry wreszcie przełamał 
defensywę rywali dopiero w 39 
minucie. Ale wtedy było już za 
późno, żeby w ogóle marzyć 
o odrobieniu strat. W kolejnych 
fragmentach gospodarze mogli 
jedynie powalczyć o jak naj-
niższy wymiar kary. Ta sztuka 
też za bardzo im się jednak nie 
udała, bo podopieczni trenera 
Lisa jeszcze poprawili rezultat 

i ostatecznie pokonali rywali aż 
44:31. 

Już dzisiaj kolejne spotkanie 
ligowe. I tym razem zanosi się 
na dużo trudniejszą przeprawę. 
Azoty zmierzą się w Piotrkowie 
Trybunalskim z tamtejszym 
Piotrkowianinem, czyli czwar-
tym zespołem w tabeli PGNiG 
Superligi. W przypadku zwy-
cięstwa Rafał Przybylski i spół-
ka mogą odskoczyć od piątko-
wych rywali nawet na dziewięć 
„oczek”. Porażka będzie jednak 
oznaczać, że gospodarze zbli-
żą się na zaledwie trzy. Dlatego 
zanosi się na bardzo ciekawy 
pojedynek.

CZTERECH W KADRZE
Selekcjoner reprezentacji Polski 
Patryk Rombel wysłał powołania 
na zgrupowanie, które w dniach 
13-20 marca odbędzie się w Płoc-
ku. A przy okazji Biało-czerwoni za-

grają dwumecz towarzyski ze 
Szwecją (13 i 20 marca). Na liście 
zawodników, którzy zyskali uzna-
nie w oczach trenera znalazło się 
czterech piłkarzy Azotów. To: Piotr 
Jarosiewicz, Dawid Dawydzik, 
Dawid Fedeńczak oraz Rafał Przy-
bylski.

Chrobry Głogów – Azoty Puławy 
31:44 (19:24)
Chrobry: Dereviankin, Stachera, Klupś 
– Krzywicki 1, Grabowski 3, Zdobylak 3, Klin-
ger 1, Orpik 2, Jamioł 3, Matuszak 4, Otrezov 
6, Strycz 3, Skiba 4, Reszczyński, Kosznik 1. 
Kary: 4 minuty.
Azoty: Zembrzycki, Borucki – Akimenko 9, 
Zivković 4, Przybylski 3, Jurecki 6, Rogulski 
3, Dawydzik 3, Kowalczyk 4, Jarosiewicz 7, 
Fedeńczak 2, Burzak 1, Podsiadło 1, Bachko 1, 
Gumiński. Kary: 6 minut.
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Drużyna z Puław w bardzo do-
brym stylu wróciła do gry po 
przerwie zimowej

Andrij Akimenko zdobył w Gło-
gowie aż dziewięć bramek
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Zaprzyjaźnieni: „Powietrze Anglii 
bardzo mi nie odpowiada”

ANDRZEJ TOŁPYHO

O statni etap tego nie-
samowicie długiego 
wojażu rozpoczął 
się w styczniu 1790 r. 

Skierowano się na tereny, 
które trzysta lat wcześniej 
uważane były za kraniec 
ówczesnego świata, two-
rzonego przez powiązane 
Morzem Śródziemnym trzy 
kontynenty: Europę, Pół-
nocna Afrykę i Azję.

Wyspy Brytyjskie to sze-
reg wysp i wysepek o różnej 
wielkości. Wielka Brytania, 
jako największa z nich, obej-
muje obszar około 220 tys. 
km kw. Druga co do wielko-
ści Irlandia jest trzykrotnie 
mniejsza. Obie wyspy od-
dziela od siebie Morze Ir-
landzkie, zaś Wielką Brytanią 
od kontynentu europejskie-
go Cieśnina Kaletańska.

Anglia, będąc największą 
częścią Wielkiej Brytanii, 
liczy 130 tys. km kw. Grani-
czy na północy ze Szkocją, 
a na zachodzie z Walią.

Dodajmy, że – operując 
językiem geologii – sto-
sunkowo niedawno Wyspy 
Brytyjskie były połączone 
ze sobą i z kontynentem 
europejskim. Pokrywał je 
wówczas lodowiec, który 
cofając się przemodelował 
doliny rzeczne, pozostawił 
po sobie ślady w postaci 
jezior, morem, zagłębień 
polodowcowych, głazów 
narzutowych - wszystko to, 
co obecnie stanowi piękno 
krajobrazu Anglii północnej 
i Szkocji. Cechą szczególną 
rzeźbę powierzchni Wielkiej 
Brytanii są liczne uskoki, 
pęknięcia i rowy tektonicz-
ne, które rozwijają jej obszar 
na liczne masywy i grzbiety 
górskie, oddzielone od sie-
bie nizinami i kotlinami. To 
ewenement w skali świata, 
aby na tak małym obszarze 
występowała tak wielka róż-
norodność budowy geolo-
gicznej i rzeźby terenu.

W wirtualnym zwiedzaniu 
Wielkiej Brytanii, podobnie 
jak w dotychczasowych od-
cinka, posłużymy się między 
innymi opracowaniem Aliny 
Aleksandrowicz pt. „Izabela 
Czartoryska. Polskość i euro-
pejskość” (Lublin 1998).

10 stycznia 1790 r. księż-
na Izabela Czartoryska wraz 
z synem, Adamem Jerzym, 
znalazła się w Londynie. 
Księżna zamieszkała w wy-
najętym domu, zaś Adam 
Jerzy – początkowo – w pod-
londyńskiej miejscowości 
Kensington. Zajmował się 
to nauką. Po trzech miesią-
cach przeniósł się do matki 
i dostał się pod opiekę dy-
daktyczną George’a Grego-
ry, który udzielał mu lekcje 
z zakresu prawa i zasad funk-
cjonowania rządu. Ważną 
częścią tej nauki były – przy 
boku lorda kanclerza Lans-
downa – wizyty podczas 
obrad parlamentu i Najwyż-
szego Trybunału. Dodajmy, 

że lord wielki Kanclerz (lord 
high chencellor), to urząd 
utworzony za czasów Edwar-
da Wyznawcy (króla Anglii 
od 1042r.). W hierarchii wła-
dzy był pierwszym po arcybi-
skupie Canterbury dostojni-
kiem państwa. Stał na czele 
wymiaru sprawiedliwości, 
przewodniczył w obradach 
Izby Lordów, a od 2 połowy 
XVIII w. sprawował funk-
cję lorda strażnika Wielkiej 
Pieczęci. Książę Adam Jerzy 
Czartoryski bacznie śledził 
działalność organów sądo-
wych, samorządu brytyj-
skiego oraz administracji. 
Analizował przebieg dyskusji 
w parlamencie i w Zgroma-
dzeniu Narodowym, zwłasz-
cza w kontekście wydarzeń 
rozpoczętej Wielkiej Rewo-
lucji Francuskiej.

•••

Pobyt w Londynie nie na-
strajał księżnej Izabelę Czar-
toryską pozytywnie. Oto, 
jak nastroje te opisuje Alina 
Aleksandrowicz:

„... Czartoryska uskarża-
ła się w listach na nostalgię, 
na >>ponurość<< Anglików, 
niewygodę miejsca i >>sple-
ny<< (stany przygnębienia, 
zniechęcenia - przyp. A. T.), 
aczkolwiek uczęszczała sys-
tematycznie na przedsta-
wienia teatralne i operowe, 
koncerty, do galerii Szekspi-
ra, uczyła się języka angiel-
skiego i muzyki, dokonywała 
niedużych zakupów. Myślała 
również o możliwościach 
przeobrażenia rezydencji 
płaskiej zgodnie z wymaga-
niami nowego stylu w ogrod-
nictwie. W tym celu zaanga-
żowała fachowcem Jamesa 
Savage’a i wyprawiła go do 
Puław >>wraz z mnóstwem 
drzew, krzewów i kwiatów<< 
dla rozpoczęcia niezwłocz-
nych prac”.

W liście do Konstancji 
z Narbuttów Dembowskiej 
pisała o oczekiwaniach, jakie 
wiązała z pracą wysłanego 
ogrodnika:

„Chcę, aby nauczył sztuki 
zakładania ogrodów angiel-
skich, pomnożył wszystkie 
moje rośliny, założył szkół-
ki drzew. Wydaje mi się, że 
lepiej zrobić raz wydatek, 
jak ustawicznie klecić, a nie 
do rzeczy (...) proszę, żeby 

mu czystą stancyjkę dali, 
stół z Gierliczem (Jan Bap-
tysta Gierlicz – kuchmistrz 
nadworny Czartoryskich 
- przyp. A. T.)... Proszę żeby 
miał wygodę. Porzucił dla 
mnie dobre miejsce”.

Mimo bogatego programu 
pobytu w Londynie księżna 
Izabela marzyła o powrocie 
do Polski. We wspomnianym 
wyżej liście do Konstancji 
Dembowskiej, pisanym 4 
czerwca 1790r. z Londynu 
wyznała:

„Zniecierpliwiona cze-
kam na ostatnią decyzję 
o mój powrót. Przyznaję się, 
żebym była extra szczęśli-
wa do Polski wrócić, jest mi 
to potrzebne, aby uleczyć 
duszę i ciało. Jedno i drugie 
jest zachwiane”.

Londyn nie przypadł do 
gustu księżnej Izabeli Czar-
toryskiej. Oto przykład tej 
dezaprobaty, które podaje-
my za A. Aleksandrowicz:

„Nie aprobowała angiel-
skiego styl bycia, wielkiego 
i obecnego miasta, mgli-
stego i wilgotnego klimatu. 
Stolica Anglii uosabiała we-
dług niej wszystkie udręki 

obczyzny (>>Często pada, 
zimno, wilgoć<<). >>Nie 
masz prawdziwie nad Pol-
skę<< wyznała K. Dem-
bowskiej (w liście pisanym 
z Londynu 4 czerwca 1709r. 
- przyp. A. T.). Negatywną 
ocenę Anglii jako miejsca 
dłuższego pobytu podtrzy-
mywała konsekwentnie. 
>>Powietrze Anglii bardzo 
mi nie odpowiada<< infor-
mowała 26 marca 1790 roku 
poznanego w Szwajcarii La-
vatera. >>Społeczeństwo jest 
grzeczny, ale zimne. Kiedy 
ten chłód łączy się z wilgot-
nością, to nie daje mi ani 
dobrego humoru, ani zdro-
wia<<. Również w listach 
do Maryi Witemberskiej nie 
taiła nostalgii i przekonania, 
że Polskę należy przedkładać 
na >>cudze strony<<”.

I dalej: „Kraj cudowny, 
który Natura obdarzyła 
wszystkimi swoimi piękno-
ściami, lecz ponieważ nic nie 
jest doskonała na tym świe-
cie wszystko to zostało po-
psute przez klimat” – pisała 
do Konstancji Dembowskiej 
z Londynu 25 maja 1790 r. 
W każdym następnym liście 
pojawia się coraz większa tę-
sknota za Polską.

„W innym miejscu wyzna-
wała, że choć Polsce wiele 
nie dostaję w porównaniu 
z Anglią, woli jednak ojczy-
znę. W Anglii nie ma swobo-
dy, wesołości, serdeczności. 
>>Tu jest wszystko z wyjąt-
kiem tego właśnie. Kraj jest 
wspaniały, rząd zachwyca-
jący, bogactwo, wolności, 
przepych<<. Doceniała jed-
nak dobrobyt kraju uprze-
mysłowionego i doskonałą 
według niej strukturach ad-
ministracji rządowej: >>Ob-
fitość jest owocem przemy-
słu. Przemyśl jest owocem 
wolność, a wolność jest owo-
cem rządu<<”.

W liście do Konstancji 
Dembowskiej,  pisanym 
z Londynu 6 czerwca 1709 r. 
księżna Izabela Czartoryska 
pisała:

„W Twoim liście jest, że na 
obiad tego dnia do Masi je-
chałaś. O mój Boże, jak ja ci 
tego zazdroszczę. Tysiąc razy 
wolałabym na tłumackim 
być jak na Pall-Mall, albo na 
Piccadilli, albo na innych tu 
miejscach”.

•••

Kilka słów uzupełnienia. 
Stwierdzeniem „wolałam 
bym na tłumackim być” 
dotyczy „Placu na Tłomac-
kiem” w Warszawie, zapro-
jektowanego w latach 1783 
i 1787 przez architekta Szy-
mona Bogumiła Zuga. Miały 
go otaczać klasycystyczne 
kamienice dochodowe, 
a wśród nich dwupiętrowy 
hotel „Pod Białym Orłem”. 
W jednej z pierzei zaplano-
wany został pałac bankiera 
Karola Schultza z kolumno-
wym portykiem pośrodku 
fasady. Projekt S. B. Zuga 
tylko w części doczekał się 
realizacji. Do czasów dzisiej-
szych zachowała się jedynie 
popularna studnia, zwana 
„Grubą Kaśką”.

Pall Mall, to ulica w Londy-
nie, stanowiąca reprezenta-
cyjny dojazd do Pałacu Buc-
kingham od strony Trafalgar 
Square. Szeroka trójpasmo-
wa arteria przebiegała tak, 
jak stara ścieżka wytyczona 
za panowania Karola II. Tu 
odbywają się królewskie pa-
rady podczas specjalnych 
uroczystości.

Piccadilly Circus, to cen-
tralny punkt West Endu – ad-
ministracyjnego i kultural-
nego ośrodka Londynu oraz 
siedziby rodziny królewskiej. 
Powstał na skrzyżowaniu 
ulicy Piccadelly i zaprojek-
towanej przez Johna Nasha 
na początku XIX wieku ulicy 
Regnet.

Wróćmy do przejawów 
nostalgii księżnej Izabe-
li Czartoryskiej, tęskniącej 
z Londynu za Polską, rodzi-
ną, przyjaciółmi i Puława-
mi. Brakowało jej atmosfery 
przyjacielsko – rodzinnej, 
do której tak mocno była 
przywiązana. 26 maja 1791r. 
pisała z Londynu do Marii 
Witemberskiej:

„Czasem tak sucho mi 
jest w duszy i w sercu, że 
ja sama nie wiem co robić. 
Żeby to obudziwszy się 
m o ż n a  z a ra z  z a w o ł a ć : 
pójdź po Marysię, po panią 
De m b ow s k a ,  p o  p a n i ą 
Aleksandrą, z niemi śnia-
danie wypić, a potem pójść 
do sklepów i na spacer, to 
by wybornie było. Ale sama, 
sama i sama...”.

Nostalgia to straszne cier-
pienie. Podobno najbardziej 
odczuwają ją Polacy. Potrafi 
opanować całego człowieka, 
zżerać go od środka i nie ma 
lekarstwa na tę tęsknotę za 
krajem ojczystym.

ZA TYDZIEŃ: „NIGDY OKA NIE 
SPUSZCZAJ Z NATURY”
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Lato w Kensington Gardens 
– jednym z najpopularniej-
szych w Londynie miejsc 
wypoczynkowych

Krajobrazowe uroki 
Wielkiej Brytanii. Klif 
Beachy Head

Plac „Na Tłomackim” 
w Warszawie




